
(;(6 («, f %

List do towarzyszy w Londynie pisany z Rytra 14 września 1005г. па 11 dłu-

gich paskach papieru kancelaryjnego formatu 34 x 10 192 cm

Pytro 14/IX 903r.

Kochani! Posyłem wam przy tym liście resztę kroniki krejowej do *Welki" -

Swatek Kroniki wysłał Karski, który tu u mnie obecnie bawi, w opasce rekomen-

dowanej z drukami. Kronikę bijcie 10-ym, jaś&k jeżeli będzie więcej niż na 12

stron bijcie jeszcze 2 str. a w razie braku materiału - bo nie obliczyłem -

dopiszcie cokolwiek - о białoruskiej owej partói - streszczenie chociażby z

Przedświtu i o głową:/WLC; słów kilka, tak, by курсів“ do końca stron.

z ““un“ wiec skończyłem, 2) 0 Cylindrach, których kppię rysunku z uwagami

przysłał Władek, niech się kto z was poinformuje w angielskim jakim zakładzie,

co to kosztować może *brykcwlnle takiego monstrum. 3) W *Oswobożdienii"

znalezłem wyjętki z memoriału Goremykina w sprewie ziemstw na Litwie i Rusi.

Noże oni ma ję taki memoria? lub inne materiały in extenso - mybyśmy to wydać

mogli - rouhwytywang by to na Litwie ak milo, a wóród inteligencji nasze

powaga by wzrosłó znacznie, Możeby o tym u schw-Que dowiedzieć moine.

Choć może lepiej nie zaczepiać go wam tymczasem z Londynu, zrobię to przez

napisać

Оватаа. 4) Pozwolę sobie -zwĄ@# teroz mały referacik o położeniu naszym w

Gelicji w połoczeniu z inter-lum/ągeglnkin i wydawniczym oraz w połoczeniu

ze sprevard inteligenckimi u nas. Nie chciałbym, by Polek sędził, że ja mecham

na ten interes rekę, bo to jakoby nie "mój rewir", jak on pisze, Wierzaj mi,

Polku, mało spraw tak mi na sercu %wżx zależy, jak nasze sprawy galicyjskie.

Wyczuwam wprost, że musimy w niej się ugruntować i to możliwie szybko i moż-

liwie dobrze, bo nie tylko zbliża je się czasy ... gdy Galicje nam będzie bardzo

potrzebne, co może jest moim osobistym romantycznym przypuszczeniem, lecz i bez

tej romantycznej potrzeby musimy sn:-€ się stronnictwem ... wszechpolskim,

naturalnie socjalistycznym, musimy pod groźbę utraty wpływów i znaczenia i zagx

#
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zejścia do roli rewolucyjnej na gębie, lecz mało wpływowej paczki opozycjo-

 

nistéu. Więc ab
---

klimy się wyprzedzić co do Galicji absolutnie wszystkim,

więc n-dekom w pierwszej linii, zresztę im to łatwiej 1565“ musiało, seces jo-

nistom i s-dekom w drugiej, nawet moskalom, ktérzy przez żydów i innych anana-

sów prowadzą szwarc i inne interesy vie Galicja. Dlaczego tak sic stało? W tej

odpowiedzi będę “425m. otwartym, liczęc na to, że tylko ty, Bolku i Władek

ten list czytać będziecie. 5933" culpa, a raczej nostra culpa wina to

kraju szanownego, który dopóki w mojej osobie nie zetknoł się bliżej z Galicję,

nie zasmakował w niej, dopóki zgodnie ze swoję dosyć inertnę naturę i chęcię

odpychanie wszelkich kłopotów (to ostatnie do niedawna było usprawiedliwione

przez brak możności dla takiego kowania że się tak wyrażę, "mózgu

partyjnego" - gdy ten mózg do niedawna był i rękę i noge, i redaktorem i or-

ganizatorem, i zecerem i dromuderem i 4.4. )п śmiał się, dowcipował z Galicja-

nami, lecz serio o tym nie myślał, żadnej inicjatywy w tym kierunku nie dawał

i nawet gdy inicjatywa była dana usuwał się w niektórych sprawach od ażpmx

współdziałania. Przetrawieliśmy ideę Mgalicji" wolno i dotęd

jeszcze nie bardzo gruntownie, Może ja jeden z №№… Jerzego, który tę

Galicję poznał i nasłuchał się Witolda, jesteśmy przekonanymi "galiejanami"

u mas, reszta jxxk albo jest o tyle modra, że " m et głupstwo, czy nie

wszystko jedno Gum; czy Londyn‘, albo jak Julius&"obawiaję się tej Galicji

jak ognia, Byłoby to nie tak ważną sprawę, gdyby nie to, że ta inercja krajowa

ciężyła i krępowała ręce jedynemu wy jazdowemu inicjatorowi sprawy, Jowiszowi,

Wydawnicze jego projekty były przyjmowane z uśmiechem niedowierzania - zresztę

cała możliwa robota x i zwięzek z "alicję opiera się na tej części naszej

krajowej roboty, która stoi pod psem, a raczej wcale jej nie ma, na robocie

wśród inteligencji- parszywej, czy też jeszcze jak je kto nazywa. Zresztę

o tym wkrótce będę mówił obszerniej. A teraz co do roboty samego Jowisza.,

Niestety, muszę przyznać, że nawet przy jęwszy pod uwagę krępowanie nasze, jego

tę
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działań, jego zależność od naszej inertnej P.P.S. prace i skutki tej pracy

sę minimalne. Przyjeciół on nie ma wcale. W partii genau—1%” wpływy jego

sq bardzo małe - z um. mierodajnym czynnikiem - 13…37- bodaj że dawniej

stosunki i wpływy Jowisza były większe niż obecnie, o głównym sztabem w Kra-ć

stosunków i wpływów żadnych, w drugiej stoli " roche wpływu— i to niewiel-

kiego no i podziw dla rozrzutności Jowisza orez kupe plotek z powodu tej lub

innej sprawy. Pozam sferę partyjno - wpływy Jowisza sę również niewielkie,

ograniczają się do możności wyzyskania tego lub owego fuceta dla paszportu

lub adresu - stosunki osobiste sę dosyć nacięgnięte i trochę fałszywe - ludzie

jakoś łatwo się do niego zrażaję i ufności doń nie majs. Zresztę sam Jowisz

ociężał, nie jest ruchliwym, nie trzyma więc ręki na puleie i raz po ras

„gem-1301.14.5- na tym i owym polu, Terez bodaj prysły i te złudzenie jakie

ludzie nan o niezmierzonym ‚м;-сын Jowisza, Jeśli dodam, że obywatelstwo

nie zostało uzyskane .!» bubka na zawsze się trmeba z to myślę pożegnać -

będziemy mieli obraz tego położe! z jakim mamy obecnie do czynienie. Robota

pozytywne - bodaj jedyna - tuż: - dała powne rezultaty. Kółko młodych - nie-

zxłeżnz liczne co prawda jest doń przywięzane i ulegają jego wpływowi, a z

chwilę, gdy wreszcie będziemy będskemy mogli clegné Łucz prędzej i gdy stanie-

my w kraju lepiej z wpływami ne młodzież, robote ta mogłaby mieć jakieś zna-

czenie. No, №333qugrjngugjouh. rugi nasz przedstawiciel O6&rz

- ten jest dobrym do wypołniania tej lub owej roli, jako inicjator lub mener

żaden, w dodatku każdę rzecz nowę trzeba mu długo Łłomeczyć by się do niej

przyzwyczaił i trzeba pilnować, by nie przeholował. Nadzwyczaj cennym jest

jego udział w Naprzodzie, mmiej cennym stosunek jego z galicyjsko partię, a

najmniej cennym udział jego w Miu naszych ппш+ Galicji. £ wpływ? poza-

partyjne - cenię jeszcze jego niezawiedzionę doted i zatem nie

rzutkość i chęć wyzyskania każdej okszji, Dzięki niezbyt dobrym stosunkom jego

z Jowiszem - jest on na wpływy Jowisza opornym i nieemtny-æotuohïæuin
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jest jakaś trzecia osoba, jakieś ciało, które by spajało tych ludzi i zobo=

więzywało każdego każdego z nich do stosowania się do wspólnych postanowień,

W każdym razie dotęd ani,: Osarz, ani Jowisz, ani oni na współkę nie zawojowali

nam Galilei, sni podbili, a ubiegli ich w tym jak n-decy tak w wielkim stępniu

Roch, Kule + navet Koczutski w Kre; Powtafżam jeszcze таз - mieli ci wszyscy

pracę bo nieraz destrukcyjną, a oprócz tego jak w n.d. tak zarówno

Kulcz. i Kosz. potrafili grunt odpowiedni bo bez wśtpienil cała palic. partie

jest s.d-esowo nestrojona, No, ale już praca Rocha - Spélke nakiad, oras to-

raï/31195925 księgarnia uderza właśnie w tę strunę, wchodzi na te niewyzyskane

doted porzędnie pole, jakie zdaniem moim jest фии Ён opuszczonym przez nas

polem, tą nasz którę P.P.S. zrobić i zajęć powinna, ten wreszcie klucz,

którym my możemy raz jeszcze rozwiązać zagadkę - zajęć przydomku stanowisko

w Połece. T: właśnie pora powiedzieć mi porę słów o sytuacjix w kraju i o tym,

jak jedno z drugim się w oczach moich ściśle więże. Tu właśnie odpowiem i n

Twojehßlan/nnnlknnn, &ебту epadli do znaczenie jednej z grupek, czegoś

podrzędniejszego i jako takiej uznawanej przez świst мубіесу % rewolucyjny

partii w Polsce, pod zaborem туда“. Odpowiem otwarcie - tek, Spedliśmy -

i nie dlatego, że jesteśmy słabsi sbsolutnie niż dawniej, że mniej mamy ludzi,

‚denied-%}. tak dalej, że się nie rozwi jamy, lecz dlategop że nas przerosło

albo jeśli chcecie - przerasta społeczeństwo. Zmienilómy się nie my, lecz środe»

wieko nasze i to, co wystarczyło downiej, by panować nad wyobraźnię i uczuciem

ludzi, rewolucyjnie usposobionych, to obecnie nie wystarcza.

Przypomni jcie sobie niedawne czasy. Byliśwy otoczeni tajemnicy tak geste,

Ze ludzi, poza tejemniczę zosłong domyślać się mogli czego im się tylko chcie-

ło, robiliśmy takie rzeczy, jakich do nes nikt nie robił - pismo i bibuła -

więcej, dopromdnllląy do szerszych poruszeń ludowych, pierwszych po powstaniu,

świadomych i kierowanych widocznie dla wszystkich przez nas, maszyneria nasza

wystarczała na zbytkowne nawet zadawalanie potrzeb naszych ludzi i nawet :!
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pewien luksus - na dostarczenie pewnej liczby niepartyjnych rzeczy od czesu

do czasu najrozmaiłszym grupkom i ludziom. Ludziska, którzy rewolucyjnie byli

usposobieni - a było ich niedużo - gęby rozdziawieli i dziwowali się, mówięc -

ot rośnie potęga, to ci dopiero siłe pewna siebie i umiejęce sobie dawać radę

ze wszystkim! Tę maszynerię, tę technikę no i *усіоиобсіч naszego programu zwy-

ciężyliśwy i przełameliśmy па jgrubszę przeszkodę, jaka nam stała no drodze -

pozornę czy istotno sprzeczność, jaka istnieje xżu@zy pomiędzy szablonowę dok-

tryne socjalizm z różnymi przełytkami dawnych czasów w głowach ludzkich, a

programem niepodległościowym. Ludzie zreszto nss nawet nie pytali - jak to

urzędzacie, co dalej będziecie xakżś robili zreszto i my nad tym 519 nie za-

stanewialiśmy, mieliśmy raczej pod tym względem przeczucie, przedsnaki, a zresz=

to robiliśmy swoje - uydo-komlifiw wszystko to, co przedtem było, wydoskona~

liliémy i wydepteliémy jus nie (Ciężka, lecz drogo w tym kierunku, w jakim

szedł dawniej socjalizm. A ten kierunek był - spiskowa grupa rewolucyjna, rzu-

cs jąca hasła, tajemniczy dobroczyńcy, spada jęcy z nieba, mjący wiele rewolucji

w gobie, a mało korzeni i zwięzku z realnym życiem i zatem mało rewolucy jnis

w czynie. W żxxaxkk teorii jednek nie rozwięzaliśmy tych sprzeczności, o których

mówiłem wyżej, a przynajmniej nasze rozwięzanie nie przekonało ludzi, w poli-

tyce byliśmy zawsze w tyle za wypadkomi i czynne siło nie staliśmy się, w rewo-

lucji socjelnej i kulturze zrobiliśmy względnie niewiele i czynnikiem, stale

na życie w jego drobiezgach oddziaływajęcym, nie staliśmy się - co do ostebnie-

go dodam, żeśmy się nie stali tokim czynnikiem świadomym, bo, naturalnie, uznę-

je, że już samym istnieniem i swego rodzaju h$pnozg orez egitecje

zrobiliśmy bardzo dużo, Więc Pawia-inny, zahiphotyzowaliśmy po pierwsze dosyć

liczne rzesze robotników i bardzo nieliczne grupy inteligentów, którzy wówczas

byli rewolucyjnie usposobieni i skłonni do myéli o jakiejkolwiek pracy społecz-

nej i byliśmy wówczas tę jedynę, uznano przez wszystkich partie, na które

wszyscy spogledali, jak na kierownika, od której oczekiwano mdrego słowa,
/
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określenia sytuacji, wskazania dróg, &td. I wówczes różni n.d., bundy, s.d.

Rosjenie potrzyli na nes, oblizujęc się i rozmyślając, jak zdobyć ten sekret

któregośmy zdawali się być jedynymi posiadaczami. I wówczas my sami urośliśmy

w dumę i pomizo, że dręczyły nas, menerów, różne wotpliwości, zaorani, biega-

jęcy od wypadku do wypadku, nie myśleliśmy dużo o przyszłości, a wy, zagranicz-

nicy, poddaliécie sig również urokowi i czarowi P.P.S., uwierzyliście w nie,

jak w święto, stworzyliście sobie coś w rodzaju имиджа.“ - i do tego, gdy

zajrzycie wy wszyscy do sumienia, to się przekonacie - fetysze - kraj i krajowa

robota, Zdawało się może i wam, jak niekiedy znie, że idgo dalej w tym samym

kierunku, łajxzkałydojdzicmy do wszystkiego, że reszta - ta ogromna nnn!

której nie mieliśmy - sama przez się zjawi, jako naturelna konsekwencja naszej

roboty dotychczasowej, "a zresztę P.P.5. powinna sobie dać rady". Jako kulmi-

n@cy jay punkt takiego stanu - ostateczny rozkwit uważam rok 1099, z czego,

 
przyznaję się, teraz dopiero post factumsobie zdaję sprawę. Ale gli/z wówczas

ukazywały się chmury na tym horyzoncie, chmury, które je uważam nAdobrodM-J-

stwo, jak dla kraju, tak dla P.P.S., które jednak doted zaómiewaję nam horyzont

bg: wielkiego pożytku dla P,P.S., bo z Łycłłchmr dotęd nie umiemy sprowadzić

deszczu na nasze łany, deszczu ożywczego i tak bardzo nam potrzebnego. Ale,

porzuciwszy poczję, przejdę do rzeczy realnych.

Pierwszę chmury było to, że mnóstwo grup nauczyło się robić to samo, co i my.

N.D. tronsportuje równie dobrze bibułę, amoże i lepiej, It; mi,/Kim“ wyda jo

pisme iywiej i lepiej, nig (aypbibuiy i rosyjskiej i żydowskiej

i wszelkiej polskiej jest huk, manifestacje i rozruchy se wszędzie w calym

państwie, nawet terror dosyć efektowny. Rozwinęła się u nas n.d., щадит} się,

stel? mocno Bund, pojewili się Rusini, Litwini, Keukez, Finlandie i%d. Druge

chmara - to ruch rosyjski, który imponuje ludziom, budzi pewne nadzieje i po-

mimo naszego przemilczania tego ruchu pewne zujŚZe/nis okreélone sympatie. Traecis

chmurg było to, żeśmy przesteli być tajemnicę. Wsypa dru, rozbicie Londu dawnego
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wtargnięcie mnóetwa nowych ludzi do sanktuarium C.K. i Kom. Zagr., sanik z jed-

noczonej kliki, plotki i gawędy, wynikajęce, naturalnie, przy zetknięciu się

bliższym z olimpem, a także z maszynę organizacyjną - wszystko to zrobiło

mniejszę P.P.S. sekretem poliszynela - wszyscy o tym rozmewiaję. Wreszcie czwartę

najpłodniejszę w skutki chmurs jest ogromne, wprost niesłychane ożywienie,

jakie zapanowało w tym czasie w społeczeństwie polskim, oraz wytworzenie się

stronnictwa niej-Hawana; „wśród szerokich kół inteligencji. Chmure jest to

dla P.P.S., bo to stronnictwo, niezależne od partii, nieobjęte przez nis, a

navet z nie nieustosunkowane, wisi nad nic groźnie. Oczekiwano od P.P.S. długo

rozwięzania tych lub owych wgtpliwości i jakiegoś nowego słowa w polityce, bo

każdy odczuwał jakieś zmiany zachodzące wokoło i oczekiwał odpowiednika w P.P.S.

Rzucano się na różne drogi - etyka, kultura, oświata, nauka itd., na każdej z

tych dróg tej tajemniczej P.P.S. nie spotykano - owszem, widziano, że na wszyst-

kich tych drogach nie P.P.S., lecz oni sami sę pionieremi, ogrom sił różnych,

które skędó wyrosły i zażędały udziału w życiu codziennym, zastał P.P,S. zupeł-

nie do tego nieprzygotoweng. Daptaliómy dawne ścieźki, trzymaliśmy się, jak

dawniej, utartej drogi, powtarzgliémy z uporem fakirów: niepodległość, konspi-

racja, bibuło, bibułe, niepodległość, konspirecje i tak w kółko. Oczekiwano ::

nas i wśród inteligencji i wśród robotn&ków - siły, umiejecej w skomplikowanych

warunkach znaleźć w każdym wypadku wyjście - nie daliśmy tego; oczekiwano po

nas, że będziemy wszędzie - nie spotykano nas zbył często; oczekiwano po nas,

Ze zmisimy do milczenia wszystkie grupy rewolucyjne - Bund najdoskonalej się

rozwijał; oczekiwano po nas, że swojo powagę zabi jemy wszelki szowinizm u obcych,

Ze nas podziwiają wszyscy tak, jak dotęd podziwiano nas w kraju - tymczasem

nie jest tajemnicę, ża eni z Rosję, ani z Niemcami nie jesteśmy w zgodzie, że

jesteśmy w Bienia—gohan. oczekiwano po nas, że mamy wpływy u ludzi tak

wielkie, że na nasze skinienie lud ten na śmierć i rewolucję pójdzie - nie oka-

zało sie i tego; oczekiwano po nas, że wytworzymy wspólnę organizację na wszyst-

kie dzielnice polskie - żaden fakt o tym nie świadczył, przeciwnie - fałdów

24D
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innych było dosyć dużo. №3615 do tego, żeśmy milczeli - milczeli, bo nie

mieli, czy &eż nie umieli powiedzieć nic, co by odpowiadało chwili - przeżuwa-

liśmy stare, dawno znane rzeczy: hip, hip, hurrah! nowy krok naprzód; nie ma

boga nad №№ 1 jego na ziemi P.P.8., wszystko reszta to blaga,

paskudztwo lub śmieszność - złóżcie to wszystko w jedno, złóżcie i os table,

niesprawny technikę i maszynerię, dodajcie ogromne xzw©EWZEH wzmaga jące się

potrzeby i wymagania, do których my sami ludzi przyzwyczeiliśmy, a których

zadowolić nie mogliśmy i nie możemy - a będziecie mieli dostateczne usprewied-

liwienie, dlaczego w oczach mnóstwa ludzi, którzy obecnie chcę coś robić w

społeczeństwi, w oczach nicraz nawet naszej najwierniejszej armii robotników

straciliśmy na powadze, znaczeniu i wyłęczności. Można rwać z tego powodu włosy,

można krzyczeć gwałtu, ale tak jest i ja to widzę doskonale.

W tym obrazie, który może zechcecie uważać za zbył czarnymi wymelowanygś

barwami, nie oskurżam nikogo wyłocznie - że przytoczę tu Słowackiego - "Mówię,

bom smutny i sam pełon winy". Lecz wierzcie memu losowi, mejk intuicji społecz=

nej, Wyczuwam możliwość Lukmetwa tych, co nie potrafig "Życie tworzyć nowe"

i "nowy zaprowadzić ład". Nuturalnie, opiera jęc się na wyrobione firmę, na zrecz

ność i fachowość różnych ludzi, możemy jeszcze pewien czas deptać te same

ki, ale дХк na długo to nie wystarczy, a wobec tego, że tylko my - my mówię

i jako P.P.5. i jako osoby, starzy menerzy, stanowięcy żywy łęcznik wczoraj i

dzisiaj i uosabiający sobę doświadczenie, wpływ, historię - możemy przetworzyć

i przystosować ruch socjalistyczny do nowych warunków, jeżeli my nie weśmieny

się do tego i nie potrafimy tego zrobić, przewiduję rozbicie się ruchu socjalis-

tycznego na wiele grup i utratę woboc tego мати wpływu powżniejszego przy~
rz

najmniej na czas dłuższy na spoleczeristwo, oras zwycięstwo n.d., a odäuconh
\

socjalizm do przewinego bieguna, do konstytucjonalizm.
^

, Nim praejde do érodkéw ratunku, jakie ja widzę i wyczuwam, chcę, byście mnie

/ \
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dokładnie zrozumieli. Chcę zrobić nacisk na wsmożenie się życha społecznego

i ruchuz rewolucyjnego w Polsce, oraz na ogromny udział w tym inteligencji.

Przeczytajcie te listy Jerzego z prowincji, w których znajdziecie, że sprytny

facet, uniojęcy z ludówi gadać, wykopuje masę ludzi, inteligentów i pélinteli-

gentów, chętnych do pracy, choć nie rozumiejących socjalizmu, pomyślcie o

tym, że wszędzie zastajemy jui nid. (ne prowincji), opierające się właśnie na

tej inteligencji, praypom£jele, że wszystkie nasze post—gym:— wan hoidujo

zasadom socjalizmu, wyobraźcie sobie, że jak w Warszawie, tek na prowincji co

krok możne spotkać grupki św» pojedynczych inteligentów, coś chcaźqch robić,

&Rubmcych take lub inne robotę, chcęcych księżek lub broszur, weźcie pod

wagę, że w robocie chłopskiej jesteśmy prawie wszędzie nestępcami albo oświe-

Łoweów, nlbo n.d., przeczytajcie i pomyślcie nad митинги naszej poezji w

duchu revolucy jno-nerodowym, przedsteveie sobie, że i my, pomimo, żeśmy na to

niebardzo zasłużyli, ne prowincjach opieramy się w swej robocie na inteligen-

tach, czego dawniej nie było nigdzie oprócz Warszewy - a zrozumiecie, że tej

inteligencji, rozmeicie nastrojonej, a często wyra/nie socjalistycznej jest

huk. I cay wy sodricie, &e cf ludzie zawsze będę zahipnotyzoweni przez nas,

ezy was nic ostrzege głoś nmwet sztubsków, którzy się oćmielaję dawać nem

Tedy i wskazówki - czego dawniej nie było, czy wy może myélicie, że te inteligei

cja pracować, jeko peresyw8, nie umie, 8 czemu robotnicy w Zawierciu, Włocław-

ku, łodzi lub Zagłębie idę ze tę inteligencję do ezerogéu N.D., czemu my

jesteśmy nostępceni tej inteligencji w robbcie chłopekicji Wreszcie . kwestia

powstania, kwestis możliwych zmóen w Rosji, co było jeszcze niedawno śmiesznym

w ustach szenujccego się inteligenta, jeśli mówi? o tym, jako o ezym réalisable

w najbliższym czasie, obecnie mogę być dyskutowane wśród ludzi, Powiedem wam,

że zbliża się czas, gdy i kamienie mówić zacznę, powiodam wom raz jeszcze, $6

gdy chodzîoo robotników, możne było być spokojnym - tam wystarczało @p-

2", zresztę
A

PF

%
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tam samo życie - przynajuniej w bardziej przemysłowych i ludnych punktach -

wytwarzało coś w rodzaju życia, coś w rodzaju ruchu, co wystarczać mogło lu-

dziom dla wyładowywania energii nagromadzonej. Ale gdy chodzi o inteligencję,

gdy chodzi o szerszy wpływ na społeczeństwo, nawet na chłopów, gdy chodzi o

wytworzenie siły, mogocej choć jako tako kierować wypadkami - a we wszystkich %

tych wypadkach w naszych warunkach nie możemy się obejść bez inteligencji w

wielkiej ilości - tylko energia, tylko pałka nie wystarcza, Musimy koniecznie

się tym zajęć, musimy dać ntt-:w tej masie inteligencji, musimy postarać się

stworzyć jakieś łoczniki pomiędzy nami - partię a socjalistycznie usposobionę

inteligencji? musimy się zająć zorganizowaniem nie partii, lecz stronnictwa

socjalistycznego “№, w przeciwnym razie grozi nam właśnie istnienie jako

grupa socjalistycznew, lecenie od wypadku do wypadku, rozbicie socjalizmu na

kierunki, znoszęce się nawzajem itd.

Teraz o środkach ratunku, który mi się wydaje możliwym i który, jak powie-

działem, przyjóć może tylko od nas - od P.P.S., opierajscej się będź co będźź

na poważnych wpływach wéréd mas robotniczych i rozpbrzędzajęcej ogromnym ma-

teriatem agitacy jnym, i od nas, unerdvljmjbnrdziej w tym zamieszanych, naj-

łatwiej się w tym orientujęcych i najbardziej reprezentujecych nie szczególny

kierunek, lecz przyzwyczajohych do łęczenia i zbijania w jedno różnych ludzi

i różne kierunki w jeden ogólny prod.

Przede wszystkim zaznaczę trzy kierunki, trzy drogi, po których iść musimy,

by zapanować nad sytuację. Ludzie przewaźnie idę co najwyżej jednę z tych dróg,

zapędza jąc się w szczegółach tej drogi i pozostawiając bez uwagi resztę. My,

idgc po wszystkich trzech, tym łatwiej nad nimi wszystkimi weźmiemy górę, tym

łatwiej przyjdziemy do ponownego zlania i zespolenia wszystkiego, x co żyć chce

i działać, jeśli nie w szeregach ścióle partyjnych, to w dziedzinie myśli i

uznania oraz dobrowolnego poddawania się kierownictwu partii.

Pierusządroga - to wszechpolskość. Działanie na wszystkie dzielnice #xixik

(V
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okupowanej Polski. To rozbudzenie życia polskiego poszło dla ogromnej szarej

większości w naturalnym dla polskiego narodu kierunku - kierunku zespolenia #xż

dzielnie polskich w jedno jakąć całość, jako podstawę dla przyszłego zespolenia

realnego. Musimy się zdobyć na wszechpolsks politykę socjalistycznę, na przy-

stosowanie się jednego zaboru do drugiego, a że przede wszystkim to

sie tyczy, więc ta kwestia jest silnie zwięzana z naszym stanowiskiem w Galicji,

z naszymi tu wpływami i znaczeniem - to jest ten stut, mór,-gad. pobi ja bar-

dzo szęsto nas i w który my zeopatraeé sie msimy.

Druga droge - to kultura. Od nas żędaję i zresztę my dad musimy dowody swej

twórczości na tym polu. Socjalizm to bóg Janus o dwóch obliczach - gdy jedno

grozi wojnę, drugie uśmiecha się pokojowo i mówi o pożyciu w pokoju i zgodzie.

My, jak zresztę cały socjalizm w Europie, nadużywamy pierwszego oblicza, dru-

giego nie pokazujemy wcale, albo bardzo mało. I to jest fałsz polityki socja-

listycznej, fałsz, robięcy z nich rewolucjonistów na gębie, a najdalszych

oportunistów w praktyce. W tej kulturze jest wszystko - nauka od grubych tonów

do zwyczajnej nauki czytania i pisania, taki lub inny stosunek do stowarzyszeń

i zrzeszeń się ludzi, tolerancyjność w stęsunku do kierunków myśli, chęć zro-

zumienia stanowiska i położenia innych i takdelej, i tak dalej - cała litenia

na jrozmeitezych stosunków do takiego lub innego przedsięwzięcia kulturalnego,

których jak w kraju, tek zagranieg jest mnóstwo i które przy naszym negacyjnym

albo ulgą/nio obojętnym dotychczasowym stosunku staje się albo wyłęcznym udzie-

łem n.deków albo Rochów albo sę robione samopas, bez naszego wpływu i udziału,

proyezynia jec sie do zuyébngo odosobnienia - stronnictwa soc jalistycanego od

partii socjalistycznej. Jako przykład przytoczę Zagłębie, gdzie nesi sympatycy

sg w robocie n-=dekowej, sę z nimi zwięzeni jedynie dlatego, że tam n.d. opano=

wała robotę kulturalne - biblioteki, towarzystwa inteligenckie w rodzaju or-

kiestr, śpiewaczych stowarzyszeń i tak dalej. My w tych kwestiach dotod trady-

vyjnie wzruszamy ne nie ramionami i zajmjemy *agitatgcy jne stanowisko" - to

a
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jest „прыщ rewglucja to grunt! My - o ile inteligent jaki nie ma ochoty

lub nie może zajęć się agitację wśród robotników, o ile nie okazuje chęci być

nielegalnym lub czymé podobnym - my mamy dla niego jedynie - daj pieniędzy,

daj nocleg! Może to wystarczyć sentymentelnym panienkom, lecz ludziom do jrze=

łym to, naturalnie, nie wystarcza. My w stosunku do stronnictwa soc jalistyer-

nego stoimy faktycznie doted na stanowisku przedpotopowych rewolue jonistéw

rosyjskich, pogedzajęcych człowiekiem w czystej bieliźnie i z rękawiczkami

na rękach. I gdybyśmy - my, działacze, my, wynoszący się nad nimi, byli w

istocie inteligentniejszymi, byli uprawnionymi, czy to z powodu rozumu, czy

znajomości wkawumkiśx warunków, bogactwa danych w każdej kwesti życiowej do

wywyższenia się - nie! W ogromnej większości wypadków jesteśmy w tym życiu

naiwnymi dziećmi, nadzienymi agitacy jnymi frazesami, w któreśmy uwierzyli i

tym dowiedli swej, grzecznie mówiąc, naiwności, dziećmi, nie umiejęcymi fachowo

rozprawiać prawie o żad rzeczy, oprócz bibuły lub czegoś podobnego, Czy

naprzykład taki Борис-' ub nawet stokroć od niego Jerzy mogę

zaimponować średnio nawet wykeztałconemu człowiekowi z inteligencji, czy mogę

go podbić i zniewolić do pójócia za nimi - nie. Przy pierwszej dyskusji zabrak=

niem im argumentéw, przy pierwszej rozmowie wyjdzie na jaw maly zapas danych,

węskie i ograniczone pole widzenia takiego człowieka, I dopóki byliśmy, jak

powiadam, tajemnicę, dopóki высшими: opozycy jno-socjalistycznego w kraju

nie było, dop urok tajemnicy, czar poświęcenia podbijał tych niewielu, co

mogli pójóć za ”;'L Teraz tego zrobić nie można, więc skutki 4 pewnego upadku

autorytetu partii są widoczne,.

Trzecia droga - to powna jawność życia partyjnego. Gdybyśmy byli nieliczne

grupę, opancerzonę tajemnicą, gdy "stronnictwa" zdala obserwujęcego nie było -

tako jewność była nawet może szkodliwa. Zmniejszyłoby to znacznie urok partii,

gdyby podnieść zasłonę i poza tę zasłonę ukazać trzy czy cztery osoby z doda-

niem kupki figurantów. Teraz, po pierwsze, niewiele już jest do ukrywania i

większe jeszcze wk odsłonięcie tylko korzyść nam przynieść może, da odpowiedź

na różne wgtpliwości, które ludzie maję, wskazujęc, że te sama wstpliwość {€
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istnieje i w łonie partii, lecz że partia nad rozwięzaniem jej myśli, bo opowie

ludziom o trudnościach, jakie mamy do zwalczania, bo wykaże tę wewnętrzne ro-

botę partii, to zyeèe organizacji, o którym przy odłonieciu tajemnic chodzą

i kursuje tylko plotki osobiste i legendy mniej lub więcej romantyczne lüb

bohaterskie. Proszę was, my się zmieniamy pod wielu względami, my przeżywamy

różne ewolucje .. 1 mueèrcmnj, znane publiczności, nie jest podobne lub iden-

tyczne z dzisiaj, a gdy nie odsłonimy tego procesu przemiany, gdy nie wtajem-

niczymy i nie złoczymy organicznie dla oka ludzi to wczoraj z dzisiaj - stron

nictwo, a nawet większość xxFk& ludzi partyjnych otrzymuje wrażenie fakiché

kapryśnych zygzaków, jakichó niewytłomaczelnych zmien w stanowiskach wczora j-

szym i dzisiejszym.

Wreszcie przechodzę do czwartej drogi, na które wkroczyć musimy i o której,

zdaje się, dotod nikt nie myśli na serio - mówię o zmianie naszej taktyki z

osobistej na masowg. Nasza taktyka dotychczasowe to taktyka spryciarzy, de ję-

cych sobie radę ze szpiclami i żandarmami. Masowy ruch wymaga śnnej taktyki

i musimy je przerobić do gruntu, musimy wynaleźć i sformułować pravidetka do

życie tych mas i musimy zmusić je żyć według tych prawidełek,

Nawiagowo chcę wspomnieć jeszcze o jednej drodze, jeszcze o jednej potrze-

bie ruchu - mianowicie tolerancji. Jeśli chcemy wytworzyć poważne organizację

stronnictwa, jeśli chcemy połoczyć zabory, musimy się uzbroić w tolerancję,

musimy - bo odsłaniając jak w dyskusjach, tak w prasie, niejednoltość stron

nictwa, a nawet partii, niejednakowość poglodów na tę lub owe

musimy pozbyć się “MM—fi? fzemowiania ironii-sygn!) wszystkiego

absolutnie SM! Naturalnie, muszę być temu grenice i sformułowanie

tych granic jest konieczne,

Co do pierwszej drogi - wszchpolski socjalizm, to wobec ne jrozmitszych

warunków - niemożliwości wlezienia «Зг…- oraz słabości P.P.S. pruskiej, po-

waźnie mówić możemy tylko o Galicji, Przede wszystkim porzucić tu musimy to

{1
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poczucie, "Że my jesteśmy jedynymi®, alfy i omege socjalizmu, to nam przeszka=

dza, Powinnidry skorzystać z czegokolwiekbydź, by ”Kiani choćby na jekromiej-

szy zwięzek organizacyjny pomiędzy nami i nimi, następnie musimy zawczasu być

przygotowani na ugodę, na kompromis, nie na opanowanie, nie na zawo jowanie,

Lepiej zrobić mniej, ale organizacyjnie, z poszanowaniem ich organizacji, niż

więcej na swoję rękę, z pominięciem ich chęci i żądań, Następnie trzeba kulty-

wować stosunki osobiste z ludźmi partdi w tej lub innej ich robocie brać udział

możliwie wielki, to najbardziej ludzi łuczy, najbardziej oswaja. Wreszcie
trzeba się dobić od nich na razie dla próby z powodu jakiegokolwiek wypadku

wspólnego jakiegoś oświadczenia, wspólnie publicznie znencj roboty. Im więcej

będziemy mieli ludzi w Celicji, im więcej będzie punktówgdzie z nimi się

będziemy dgesp@& spotykali osobbócie, tym, nat@ralnie, lepiej i pod tym wzglę-

dem każdy człowiek w Galicji nasz zupełnie i tej wspólnej pracy poddany - jest

placéukg. Potrzebne do tego choć jakakolwiek wspólna myśl i plen; nie możne

pozostawić na łasce boskiej skoordynowanie działań Jowisza i Osarza lub jeszcze

kogo, trzeba koniecznie kolegialnofci, jak w tej, tak i w inych sprawach. My

dotęd doszliśmy w swej kole?-Ilości najwyżej do dwójki - zawsze, wszędzie

dwóch tylko i ci albo się kłócili pomiędzy sobę i rozgraniczali sfery swych

działań, albo w szczęśliwych wypadkach stanowili jedno dlatego, że ktoś jeden

drugiemu ulegał. Dwa - to żadna kolegia, najmniejszę cyfrę jest dla kolegii

trzy. To nie żarty, moi drodzy! Dlatego też tak koniecznie potrzebny jest tu kk

ktoś trzeci. Musimy, oprócz tego, rozpocząć planowanę kampanię za trójzaborowoś-

eig w ich własnym organie - ‘Mpreoduo'J/w stosunkach i gawędach z ludźmi

partii, musimy przy tym obmyśleć jakąś formę odpowiednię do ustaw austrige=

kich, jakiś materiał do pracy też komisji czy jak tem trójzeborowej.

Co do drugiej drogi - to musimy: a) rozpocząć jakieś wydawnictwo, takie

lub inne, dla inteligencji; b) mówić i pisać o najrozmaitszych zagadnieniach

kultur, lnych u:?- w kujugwc) obmyślić jakić plan organizacyjny, który by zwię-

zal z nami choć część kultjrhików i inteligentów w Индийс!) obmyśleć i dać

\kap V



(2;

jakoś robotę zwięzens z partię; e) zmuszać, jak tych inteligentów, tak naszych

w Galicji do częstszych możliwie stosunków osobistych;' f) obwyśleć zatem moż~

ność komunikacji możliwie zakonspirowenej, t.j. opracować technikę specjalnie

g@licyjską by zabezpieczyć ludzi i stosunki jak od szpicli rosyjskich, tak

zarówno policji austriackiej.

Co do trzeciej drogi - musimy: &) ożywić możliwie "Przedświt", by dawał od-

powiednie do życie inteligencji w kraju orez partii artykuły; b) możliwie często

ogłaszeć sprawozdania - finansowe, obrad konferencji tej lub innej, postanowień

C.K.R., sprawozdania z jakichkolwiek wypadków, przy których nie unikać przed=

stawienia jak tych kłopotów, tek nrôunoîwtplivodei, jakie miała partie; c)

prowadzić wśród grup inteligentów w kraju dyskusje w sprawach mogocych obchodzić

partie; d) pisać możliwie dużo wspomnień i innych odpowiednich kawałków z hi-

storii naszej partii,

Co do czwartej - to m o niej pisać nie będę, za daleko by mnie to doprowa=

dziło, ale chcę powiedzieć, że musimy dać jasne prawidła i wymagać, by tak po-

stępowano, jak mówimy - w stosunkach z policje, władzą, szpiclami, musimy wpro-

wadzić w życie bojkoty społeczne i wezwać do współdziałanie w nich inteligencję,

bojkoty czy to instytucji czy ludzi,

Wreszcie, co jest wynikiem jak położenia sprawy, tak zarówno i wynikiem tych

dróg, musimy zacząć da cepo prowadzić zagraniczne politykę - wzglodem Rusinów,

Rosjen, Kaukazu, IAtwinów, Łotyszów, ba! Niemców et caetera. 0 tym szerzej pi-

sać nie będę i przejdę do kardynalnego warunku, który według mie jedynie może

to wszystko umośliwić i jest dla mnie warunkiem sine qua non. Jest to utworze-

niw "mózgu partyjnego". Kryzys bezwgtpienia istnieje, położenie się coraz bar-

dziej utrudnia, jak przez sam wzrost organizacji oraz stronnictwa socjelistycz-

nego, tak przez wzrastejocy brak skoordynowania wszystkich sil partii, a sądzić,

&e sic z tego jakoś, bez planu, bez zbadania, opierajsc się najczęściej na wra-

żeniu lub wrażeniach, wybrnie - nie można, Zawsze tęskni łem i marzyłem o "mózgu

IM



partyjnym" i zawsze przychodziłem do przekonania, że to zbytek, na który doted

sobie pozwolić nie można - terez widze, że to konieczność - konieczn-H! jest

jake teka, lecz planowa gospodarka, konieczję jest myśl przewodnia i kierowanie

wypadkami, czynne mieszanie się do życie.

Siedliskiem tero mózgu przeveinkb jest zagranica. Mózg pracy musi możliwie

unikać deptaka, a tekę jest robote krajowa, Lecz zagranica - daleka, nie łącze

ne z krajem i przez kraj zekópnotyzowana, tym mózgiem obecnie być nie może i

w istocie nim nie jest. I ostatecznie ten mózg - mówię to otwarcie - zredukowa-

nym jest do jednej, literalnie jednej osoby, waszego fokornego sł@gi. Gdybym

nawet nie miał tych wad i przywar, jakie mam, gdybym zamiast wielu braków posia-

dał zalety - nie potrafiłbym podołać zadsniu, tym bardziej, gdy z netury rzeczy

na tym mózgu cpoczywać musi i spoczywa nie tylko praca myślowa, twórcza lub

badeweze, ele i kontrolujeca, & nawet wprost działa jak wykonawca tej lub

owej woli lub rozkazu mózgu. Nie macie wprost wyobrożenie, jak się czuję samot-

nym - w myśli, w głowie mam i miewam tysięce projektów i planów i nie mm z kim

(oprócz zachwycone j mng Żony) rozmówić się i pogadać, dzięki temu, że nie mogę,

a często nie umiem znaleźć praktycznego wyjćcia lub zestosowania projektów,

dzięki temu, że nie mogę skontrolować różnych robót, przypatrzeć sie im, nie

mogę zbadać kwxu&kkż stanu kwestii jakiej - trocę wiarę i ufność

#x& w wykonelność absolutnie wszystkiego, a jeszcze “Lunar-no“ do nowych

ludzi, stare narowy i przyzyyczajenia, wyniesione z czasów młodości P.P.S. -

no, dosyć o sobie.

Jak widzicie już z projektu ustawy, oprócz demonstracji koniecznej przy chęci

organizowania nie grupy, a stronnictwa, przeprowadziłem i obmyśliłem mnéstwo

rzeczy, ułstwiejecych temu "mózgowi" działanie. Trzeba jednak, by się "mózg"

skupiał, trzeba cząstki jego zebrać w jedno i dać mu możność pracowania. Stąd

konieczność Galicji i pozbycia się hipnozy przez stykenie się z robotę krajow,

przez udział w niej, przez poznajamianie się z ludźmi i szczegółami tej roboty.

Dlatego uważam, że jak najprędsze przeniesienie się Polka do Galicji jest ko-
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nieczne, a obmyśleć też trzeba możliwie prędko zamianę Władka przez kogokolwiek

i 6cięgnięcie go albo do kraju, albo do Galicji.

W kraju sprobuję teraz takiej kombinacji: Warszawę wydzielę jako воё spec~

jalnego i oddam je pod kontrolę [.V./@Jerngo oswobodzę od wszelkiego okręgu

i postaram się z nim oraz z Leonem, który weźmie akre+pecjnlnh wydzielony,

stworzyć coś w rodzaju kolegii - K.W., zobaczymy, co z tego wyjdzie,

Ale wracajęc do Galicji. Jak się to zrobi? Primo ów interes keięzerniany

i Sp) Nakł. Jestem tego zdania, że do jednego z tych interesów nam wleźść potrze-

ba, A to dla racji: a) ubrała” nie wierze (ont-tniä'g'lwg/podkreflone dva

razy, W.J.) byśmy byli w stanie rozpocząć s&mi na własnę rękę coś podobnego, b)

Łatwiej jest skorzystać z gotowej już roboty innych i powoli je Opanować, niż

myśleć o czymś tun/genie nowym. c) Nie widzę żadnych przeszkód etycznych albo

partyjnych byśmy nie mogli tego zrobić w stosunku do Rocha. d) nikt z nas nie

ma obywatelstwa, co jedynie gwarantować by mogło jak kapitały tak interesy w

риси-циана;- partyjne włożone, Dodam do tego parę wy jeśnień.

Podkreśliłem nie wierzę (te dwa słowa podkreślone dwe razy, W.J.), bo nie

mam absolutnie żadnych danych wierzyć temu, by coś nagle się zrobiło, co nie

mogło się zrobić w przecięgu 5 czy ile tem lat, bo interes ten już skupił koło

siebie grono ludzi w Galicji i właśnie te grono na jakie i my przede wszystkim

w swych operacjach byśmy liczyli, t.j. znajomych Jowisze i ludzi stojecych poze

purtiaiv Galicji, a zarazem o tyle porządnych, że z nimi można tekie interesy

robić, bo wolę wejść w ugodę i kompromis z realny (to słowo podkreślone, W.J.)

robotę, niż gnić w splendid isolation już nie od partii i grup, ale wprost

życia samego. Następnie Roch, który jest macherem jak jednej tak drugiej rzeczy,

nie jest o tyle głupim, by nie wiedział, że jeśli włazimy do jakiego interesu

to dlatego, by go opanować - sytuacja więc dla niego jest wyraźna i stosunek

do tego może być z jego strony - albo che/Qi}! się z nami pogodzić идём—‚ albo

doprowadzić do współrzędnego istnienia (nie idiotycznego Proletaristu ale siebie
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samego) - i jedno i drugie misi po pewnym czasie, o ile nie będziemy fa jŁłepami,

zależeć “%“ od nas i o jakimć wypięciu tyżka mowy być nie woże, przeciw-

nie, może być z jego stronyx słuszne zresztę obawe, by?“ go # togo intereen nie

wystawili. Etyczne i partyjne przeszkody widze tylko w jakimkolwiek współdzia=

łaniu z Kulczyckim i to stanowczo wykluczam, a dla tego właśnie sądzę, że po-

winniśmy zaczęć od księgarni, gdzie Kulczyckiego nie ma i gdzie w Redzie Nad-

zorczej będziemy mieli oparcie, a także gdzie przy staraniach odpowiednich już

w kwietniu będziemy mogli przeprowedzić dwóch uniknie naszych ludzi,

Wreszpecie dopóki choć ktokolwiek nie ma obywatelstwa niepodobne narażać kapi-

tału większego ne ryzyko wyraźnie partyjnego przedsiębiorstwa i wygodniej jest

przyczepić się i opanowywać nieznacznie instytucje istniejece. Nareszcie - wy-

rzucenie Kulczyckiego i oczyszczenie atmosfery w Galicji jest możliwe nie przez

kontynuowanie dotychczasowej polityki i sposobu postępowania - gdyż, jek widzi-

my, to do celu nie prowadzi, a tylko przeciwnie pozwala temuż Kulczyckiem oras

innym ludziom być tym czym sę - więcej wpływowymi od nas i naszych ludźmi w

Galicji, a że - powtarzam rez jeszcze - nie widzę możności robienia konkurencji

temi, co robi Roch, „Kto. co on robi, jest właśnie tym, co my robić powinniśmy,

ké wreszcie właśnie w keiogernienym interesie nie widzę przeszkód w osobach

ten interes prowadzęcych, oraz że nie będziemy robili tego interesu mu;/ibn”

oficjalnie i partyjnie, ($0 słowo podkreślone, W.J.), że innej drogi роза

wzięciem udziału w księgarni, & w rezie usuniecia się Kulcz. z czynnej roboty w

Spółce Nakładowej i w tej robocie nie widzę (te dwa słowa podkreślone, W.J.).

Reszta: plany o swoich księgarniach, sklepikach, wzięcia od razu za łeb wszyst-

kiego, oczekiwania, że przed J.W.Panię P.P.S. padnie whurkkum wszystko pleckiem

uważam jedynie za zabawkę i cieszenia się dziecinne ze świecidełek i i luz

istniejących we własnej wyobraźni. Możliwym by to było tylko po dłuższej i po-

rzędnej robocie wśród inteligencji w krsju i w Galicji - co południe zresztę

by się przyczyniło do wzrostu bezskutecznie przez nas bojkotowanych імъушсд.

Krytyki, Spółki Nakładowej i t.d. Jestem bardziej niecierpliwy i czekać una

przyszłości bym nie chciał, \у"
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Wreszcie/(lo twojej osobistej sprawy, drogi Bolku, słów parę by zakończyć

i tek już długi list. Niestety, sądzę że innej drogi nie ma dla ciebie przy

obecnym stanie rzeczy juk ta, o której wspomina Jowisz, przynajmiej jeśli się

nie zmienię w prędkim czasie stosunki. Rozumiem wszelkie trudności i przykrości

z tym zwięzanc, ale na to nic wymyśleć nie mogę. Przypuszczem, że po pewnym

czasio ułożę się stosunki tak, że będziesz znacznie wolniejszym w ruchach i nie

tak z miejscem zamieszkania zwięzany, przypuszczem, że udzieł twój w Kom. Gel.

oraz w życiu krajowym będzie cię zwiększał z biegiem czasu, ale na razie jest

to jedyna rzecz, którę wymyśleć i realnie sobie przedstawić kxzwhx można. Pewne,

dosyć znacznę nadzieję mam w tym, że doktorek mój już otrzymał wiadomość, że

go wkrótce mają wezwać do przysięgi i że wówczas może się wiele rzeczy zmienić

ku lepszemu. Zreszto pogadamy przy zobaczeniu się, które uważam za konieczne,

jak również za konieczne uważam twój pobyt najmniej miesięczny w gościnie u nes.

Listy wasze 11/IX otrzymałem, n,}m. zaczekaj w każdym razie na Karskiego,

który dzisiaj stęd wyjechał, a także w każdym razie postaraj się być w mieście

Osarza nie później niż 1-2 października, Xx$późnku$ Nic później, bo wolałbym,

by to było wcześniej, bym mógł się widzieć z tobą jeszcze tutaj.

Zatem bywajcie zdrowi, Serdeczne uéciénienia od waszego, zmęczonego jak licho

i Śpięcego %
Ziu

Walki koniec wysłał wczoraj Karski. On też zebrał różne resztki z archiwalnych

rzeczy (dwa słowa nieczytelne).

O wskozówkach napewno ani mowy być nie może, jestem teraz zaciśnicty w potle

felietonów i okropnie nad nim muszę pracować - a nie zawsze mi to idzie.

Co do zapytań Czehryńskiego o te felietony—&n sprzedał je calkowicie Naprzo-

dowi i wszelkich pretensji o nie oraz wszelkich umów z kimkolwiek z powodu nich

zrzekłem się. Niech więc kto chce zwraca się wprost do Naprzodu,

др.“—”Ст“ wam humor tym listem, lecz 133233": Wiele rzeczy już mi do-

kuczyło i gryzie mie oddawna, p /
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